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Dyrektor S-mio Mas Glin. Realnego w  
MieMioude podaje do ■wiadomości Rodziców, 
że egzaminu wstępne i poprawkowe roz­
poczną sic 2y sierpnia r u. Podania przyj­
muje i informacyi udziela kaucelarya G im ­
nazjum codziennie od io-ej do i-ej.

Bursa Gimnazjum została rozszerzo­
na. Miejsca trseba zam awiać wcześniej.

dyr. giin, T. L E G II.

Egza mina\ wstępne do kiąs I, II, I I I  i I I  
Gimnazjum Żeńskiego roctioczną się dnia 
2()-go sierpnia o godzin ie 2-ej po poi. Podania 
składać można codziennie w  kancelaryt Gim. 
męskiego od io-ej do i-ej.

dyr. ą w i .o T. L E C H .
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W całej Europie panowały one długo, by­
ła to jakby choroba,  przez którą ludzkość przejść 
musiała,, aby dojść do sprawiedliwych praw ka­
żdego obywatela „Pańskie  r z ą d y " —to były rzą­
dy małej garstki ludzi możnych uprzywilejowa­
nych, którym się zdawało,  że tylko oni jedni 
powinni wykonać obowiązki i p raw a  krajowe. 
Był to przesąd nietylko krzywdzący dla reszty 
ludzi, ale też, jako rzecz z natury niezdrowa 
musiał szkodzić caiemu narodowi, a więc i tym 
także, co niby na tern korzystali. To też ten 
porządek rzeczy upadał,  powoli ale stale. Świat 
się zmieniał, okazywało się coraz jaśniej, że s a ­
m a szlachta i magnaci  nie dadzą  rady,  w roz­
porządzaniu jego sprawami,  że władza musi 
po trochu z rąk  im się wymykać.  Lud wszę­
dzie zaczął dopominać  się o udział w rządach  
który mu zawsze słusznie się należał. Stąd po­
szło, że w 19-tym wieku wszystkim europejskim 
krajom, oprócż Rosji, musieli monarchowie na ­
dać konstytucję i u s tanow ić ' parlament,  czyli 
sejm, jako przedstawicielstwo narodu.

Ale to przedstawicielstwo może być roz­
maite.  Dawna gars tka rządząca zawarowała  
sobie w niem pierwsze miejsca i s tarała się tak 
sztucznie ułożyć prawo wyborcze,  żeby sobie 
zostawić głos największy, decydujący tam; gdzie 
im się to udało, rządy pozostały w rzeczywi­
stości „pańskiemi",chociaż  się nazywa,  że one 
są konstytucyjne i postępowe. No, bo pewnie: 
choć w sejmie nagadać się może każdy dowo- 
li, to przecie roztrzygają wszystkie sprawy ci, 
którzy mają prawem największy głos przyznany. 
Czy rządy będą ludow e, ' czy nie— to zależy od 
tego, jaka jest konstytucja i jakie prawo wy­
borcze. Każdy je chce nakręcać na swoją ko­
rzyść; do dnia dzisiejszego toczy się o to wal­
ka wewnątrz wszystkich państw, a zwycięża w 
niej ten, kto mocniejszy Ludu jest  najwięcej 
i ma on w swoich rękach  siię, konieczną do 
wyżywienia wszystkich; p r a c ę  —  to też l u d  
z w y c i ę ż a  i p r z e p r o w a d z a  s w o j e  ż ą ­
d a n i a  w s z ę d z i e  t a m ,  g d z i e  j e s t  d o s t a ­
t e c z n i e  u ś w a d o m i o n y ,  o d w a ż n y  i w y ­
t r w a ł y .

Zobaczmy, na przykładzie, jakby to wyglą­
dało: wyobraźmy sobie, że przychodzi  naresz­
cie do zwołania polskiego sejmu ustawodawcze­
go (czyli konstytuanty), który ma ustanowić kon­
stytucję i wybrać rząd dla narodu.

Do wyborów powołuje się wszystkich do­
rosłych obywatel,; ale cóż? okazuje się, że po ­
łowa ich (właśnie ci najmniej oświeceni) nie 
s tanęła do tych wyborów wcale, bo nie zrozu­
mieli o co chodzi, aibo dali się óbatńmętfiif, lub 
przekupić agitatorom tych, co szachrajstwami 
chcą się na posłów wykierować.

Cóż z tego wynika? natUiamie sejm nie 
będzie ludowy, ani konstytucja, nie będzie ludo­
wa— ale z czyjej winy? chyba tylko samego ludu!

Niestety, o taki smutny wypadek bardzo 
łatwo u nas, gdzie szke! dotąd tak mało było 
i ciemnota jeszcze przeważa.  To też obawa 
przed „pańskimi rządami" nie jest s tr achem tak 
próżnym jak n. p, ubawa przed pańszczyzną 
tylko jest zupełnie fałszywie rozumiana przez 
ogół wiejski. W gruncie rzeczy powinna to być 
obawa przed własnem ludu niedbalstwem i n ie­
świadomością.  — Pewnie,  są i tacy, ccby z tej. 
nieświadomości chcieli skorzystać.
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Ten;  co mówi: „nie chcę Polski, bo w niej 
rządy będą pańsk ie“— pierwszy swoją ospałoś­
cią da  powód do pańskich rządów— a słowa je­
go tak należy tłómaczyć: „nie chce swobody, 
bom kiep — bo mi się nawet palcem nie chce 
kiwnąć, żeby być gospodarzem we własnym
kraju — dlatego każdy za kark mnie weźmie,
czy swój, czy ob cy “l.

Im więcej takich głupców, tern trudniej
skończyć ze zmorą „pańskich r z ą d ó w " — tern 
większa słabość ludu, która tę zmorę może
wskrzesić, na szkodę caiego narodu.

A .  \ V .

2̂<vV»V> c.

flasze eele i zadania.
(Dukoi i rzenu) .

C Z Ę ŚĆ  CZWARTA.

C e l e  m o r a l n e .
I. S p ra w a  o jczys ta  i dobro publiczne.
Wsze lk ie  ludzkie zamierzenia ,  choćby naj lepiej  po ­

myś lane ,  nie mogą  mieć t rwałego powodzenia,  jeśli  nie 
oprą się na  mocno  u g r un t ow ane m podłożu ideowem.  
Niedość ' jes t  bowiem zrozumieć,  t r zeba j e szcze  a nawe t  
p rzedew szys tk iem ukochać.  Matei j a lne  podstawy bytu 
narodowego to są tylko mury  gmachu,  który gdyby zo­
s t awa ł  pus tym nie mia łby  racji  istnienia.  T r z e b a  go j e ­
szcze wype łn ić  t reścią ,  a tej dos ta rczyć może tylko go­
rące  umiłowanie idei narodowej .  O wartości  woj ska nie 
świadczy ilość bagne tów,  lecz silny duch.  T a k  samo ma  
się i z ca łymi  narodami.  Dlatego też k rzesać  mus imy w 
duszach  n as zyc h  gorące umiłowanie sprawy  ojczystej  i 
dobra publ icznego,  zwalczać sobkostwo j ednos tek ,  oraz 
dążyć do tego,  by tam,  gdzie o naj święt sze  potrzeby 
narodowe  chodzi,  nikt  nie za w aha ł  się poświęcić nie 
tylko mienia ,  ale i życia.  Cz em więcej  rozwiniemy w 
narodzie nas zym  te zasady  moralne,  tern silniejsi bę-  
-dziemy i tern wyższy i pośpieszniejszy będzie rozwój

wszys tkich  dziedzin naszego  narodowego bytu.  Musimy 
wszyscy  dobrze to zrozumieć,  że pat rzen ie  na  świal tyl­
ko z obrębu własnego podwórka,  to jest  krótkowidztwo 
szkodliwe nam  samym.  Umysłom naszym po trzebna  jest  
oświata,  byśmy umieli  zrozumieć cele dalsze,  myśl i ,  
obejmujące  całość potrzeb krajowych.  Ca ły  naród wi­
nien poczuć w sobie ducha obywatelskiego,  by p rzezw y­
ciężał nim n ie rozsądny egorefn j ednos tek .  Po t rzeba ,  by 
każdy odczuł  to i zrozumi.il,  że nie znajdzie szczęścia,  
jeśli go nie będzie w ojczyźnie.

II. Podniesienie ży c ia  obyczajowego i kultu­
ralnego na wsi.

Jest  to wprost  przyrodzona w-łaściwością człowieka,  
że aązy  on do uzyskan ia  coraz l epszych warunków 
swego bytu.  W  mia rę  też podnoszen ia  się jego dobro­
bytu ma ter j a lnego ,  zwiększają  się i pot rzeby  duchowe .  
Na  tern dążeniu opiera się postęp  ludzkości .  S ą  j e dn ak  
ludzie,  k tórym zdaje się, że dobrze jest ,  jak jes t  i nie 
p ragn ą  pójść dalej .  Życie wciąż idzie naprzód,  a t acy  
zacofani ludzie sami się nawe t  nie spost rzegają,  że i w 
najbl iższem ich otoczeniu i w nich sa my ch  wiele się 
zmieni ło.  Cz łowiek taki  nie przynosi  żadnego  pożytku 
spo łeczeńs twu i w dotkl iwy sposcb szkodzi sam sobie.  
Bo czem większe są  nasze  pragnienia,  czem wydatnie j  
p rzyk ładamy stę do rozjaśnienia naszego umysłu,  do po­
większenia wydajności  naszej  pracy,  do polepszenia  n a ­
szego własnego  bytu,  r em większe osiągamy zadowole ­
nia z życia,  tern nam lepiej i tern j e s t e śm y szczęśliwi.  
Człowiek,  który nie myśl i  o swojej przyszłości  - a tern 
sa mem  i o swoim kraiu,  to sobek,  który żyje ch y b a  po 
to, żeby umrze ć  i żeby żadne o nim nie pozostało w spo­
mnienie .  Czem wyzsza kul tura spo łeczeńs twa ,  tern ludzi 
t a k ich  mniej .  Zdarza ją  się wyjątki ,  ale te tak r zu ca ją  
sie w oczy,  że można  je pa lcem wytknąć .  Jeśl i  chcemy,  
by naród  nasz naprawdę wzrósł  na sile,  to musimy dą ­
żyć do wysok iego duchowego  podn iesi enia ludu. D la t e ­
go t eż obowiązkiem naszy m jest  popie rać  wszys tkie  w y ­
siłki, dążąc e  do podnies ienia życia  obyczajowego i kul ­
tura lnego  na wsi, a zwa lczać wszys tkie  na zawadzie ku 
t e mu s tojące  objawy,  j akim jest  pi jaństwo i inne zgub ­
ne nałogi.  W sz ysc y  razem i kazdt  z osobna do lepszej  
winniśmy dą fyć  przyszłości .  Rośni jmy w siłę ma ter j a l -  
ną  i moralną,  krzepmy sie na  ciele i duchu,  zł ączmy 
się wszyscy w j e dn ą  zwar ta  gromadę,  a nie damy się 
nikomu i sami  sobie bedz iemy panami .

k |  N 1 E C.

Ludowiec.

Cd się chłopu pod Miechowem 
o woinej Polsce ś n iło ? .

Z n a n a  jes t  wśród ludu powia tu Miechowskiego 
p io se n k a :  „Hej t am w ka rczmie  za  s tołem siadł przy
dzbanie  Jan S tary,  Otoczyl i  go kołem,  on t ak prawił 
do w ia ry . . . “ .

Wied zą  wszyscy ci, k tórzy znają  t r eść tej p iosen­
ki, j a k  Jan  S ta ry  —  dalej do wiary prawił  przed laty.
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Ter az  podczas  obecnej  wojny,  nawe t  już w czas ie  żniw 
t egorocznych ,  miał  Jan S ta ry  długi a dziwny sen,  z któ­
rego  się bardzo cieszy,  wszys tkim opowiada i wierzy że 
dużo, a bodaj i ca ły  w niedalekie j  przyszłości  sprawdzić 
się musi .  Korzysta j ąc  z jego uprzejmości ,  wys łucha łem 
tego snu ca łkowic ie  i za zgodą Ja na  S ta reg o  w “Ludzie 
Miechowsk im '1 do wiadomości  c i eka wym podaję.  Lepiej -  
by to może Jan S ta ry  potrafił,  al e cóż, kiedy pisać 
nie umie.

„Otóż t ak  było" —  c iągną ł  Jan S ta ry  —  „s t ru ­
dzony p rac ą  żniwną,  bo t e raz i s t a ry ch  wojna do sier­
pa  dognała,  f rygną łem się w szopie na  siano „bez przy-  
po łudm e" ,  aby  kości  pokrzepić i znów w pracy młodym 
„na odwiecze rz"  dopomódz,  al iści  d rzem ka  mię okropna  
wzięła ,  powieki  skle i ła  i śni mi się, że  j e s t e m w jakimś  
wielkim mieście,  w Krakowie,  nie w Krakowie,  boć go 
p rzecież  doskona le znam,  jako że się n ie raz i nie dwa 
w onym mi eś c i e  p rzed wojną b y w a ł o ; dopiero później  
dowiedziałem się od zna jomego  chłopa,  k tórego s po tk a ­
łem n a  ulicy,  źe  to j e s t  s tol ica Polski  Wa rs za wa .  Jezu 
miłos ie rny!  to ja  w W a r sz a w i e ? .  Jak żyje tu nie by łem,  
a  p rowadźc ież  mię,  bom gotów zabłądzić .  Zna jo my mój,  
dobry a mąd ry  i posłuch  u ch łops twa  w Miechowskiem 
mający  gospodarz,  wziął  pod p ac h ę  i ' s z l i śm y  już r azem.

Widzę  dużo ch łops twa w b ia łych su k m a n a c h  „po 
krakosKu",  i w t akich,  co to „Bóg za p ł ać "  m a ją  z tyłu 
u kołnierza,  i w g r ana tow ych  kapo tach ,  i w fałdzistych 
żup an ach ,  i w gu ńk ac h  góralskich,  i całkiem n a  nie-'" 
mieuki sposób,  p rzebranych ,  choć z pras ta re j  piastowskiej  
„od Gopła"  okolicy przybyli .  S ą  i księża,  biskupi ,  sz la­
ch ta  i ca ł e  t łumy p rze różnego  ludu. P y t a m  mego p rze ­
wodnika,  coby to zn ac zy ć  mogło,  a on mi z a r a z :  „To
nie wiecie ,  dzisiaj u roczyste  o twarcie pie rwszego w W o l ­
nej Po l sce  se jmu"! .  W s zy sc y  t am podążają,  j a  też t am 
idę, bo j e s t e m  posłem z ziemi Miechowskiej ,  wiec i was  
mój sąsiedzie ,  jako  gościa zabiorę.  Ucieszony podążam 
za  moim szanow nym  pos tem,  aż tu n ap o t yk am y c iaśn iej -  
szy tłum, p rzedzie ramy się i wchodz imy do olbrzymiej  
sali,  p rawie źe już zapełnionej .  Na  k rzesłach  s iadają 
posłowie,  n i ek tó rych  n aw e t  znam,  wielu zdarzało  mi się 
widzieć,  ch łopów spora  gromada,  a księży lub panów 
gdzieniegdzie śród tej gromady  dojrzej można.  Naraz  
uczyniło się cicho na  sali, na  wznies ieniu s t a na ł  po­
ważny pan,  "sąsiad szepc ze  mi,  że  to ma rsz a ł ek  se jmo­
wy, co obradami  se jmu  kieruje.

S iedzę  i s łucham.  Marszałek witał  posłów w Z m a r ­
twychws ta łe j  Pol sce ,  dużo i długo mówił  o sposobach 
odrodzenia Ojczyzny,  zachę ca ł  do czynów zgodnych,  
pańs twowo - twórczych.  Skończył . . .  Okrzyki  „Niech żyje 
Po l ska "  brzmiały p rzeciągle w sali i ech em  odbijały się 
na  ulicy.  Z nó w  się uciszyło.  Podnoszą  się posłowie z miejsc,  
po rusza ją  p rze różne sprawy,  s tawiają  żą dan ia  narodu,  r a ­
dzą.  Jacyś  panowie odczytu ją  wcześniej  ułożone proje-  
k ta  praw.  Jeżeli  dobre dla ca łego narodu,  ok lasku ją  je,

jeżeli  n iedogodne,  wyn ika ją  rozprawy,  niezrozumiałe  j a ­
kieś  dla mnie  t a jne głosowanie.  Zaświszczą  j eno kar tki  
i jużci co chwila od cz y tu ją :  T ak  a t ak m a  być.  Dobre 
to —  myślę  sobie.  Bez kłótni  i zwady  ! Gdzie większość,  
n as zyc h  posłów ludowych w sejmie ,  bo były poruszane 
t akie sprawy,  k tóre  n as  bardzo in te resują  Gdyby  ch ło ­
pi stanowili  mniejszość,  toby ich inni przegłosowali  r  
n i e raz  niesprawiedl iwe  dla ludu p raw a  ułożyli.  A sąsiad 
mój,  poseł  mówił  mi, że t e raz uchwalają  konstytucję ,  to 
niDy taKie p rawa,  wed ług  k tó rych  naród  polski długie'  
może  l a t a  będzie się rządził ,  zanim je znów zmienić 
może i d la tego bardzo wa ż ne  teraz toczą  się oorady.

(Ciąg dalszy nastapi)
B r a t y s ł a w  C h r o b a t .

Z Rosji.
Klęska,  j a k ą  pu p ie rwszych  dn iach  powodzenia,  po ­

niosła a rmj a  rosyjska,  k l ęska po zbawia jąca  rosjan w p rze ­
c i ągu  k rótkiego czasu,  ca łych  do t y#hczasowych  zdoby­
czy w Galicji ,  w s t rzą snę ła  sp o ł e cz eń s t we m rosyjskim do 
głębi.  Swobody,  k tó re  dał  Rząd  tymczasowy żołnierzom,,  
mias t  podnieść  du ch a  w armji,  uczyn ić  ją więcej  odpor ­
ną,  poz rywały  nici ka rnośc i  i szara  m a s a  żołnierska,  
p od m a w ia na  p rzez  zwolenn ików pokoju z a  wsze lką  c e ­
nę,  opuszcza ła  t łumnie okopy,  na  długo nawe t  przed 
z a a t ak ow an ie m  ich przez  n ieprzyjaciół .  J eńcy rosyjscy 
wzięci do niewoli,  i mieszk ańcy  okolić wyswobodzonych  
obec n ie  przez wojska  pa ńs tw  cen t ra lnych ,  j ednogłośnie  
za zna cz a j ą  o zaniku j ak ie jko lwiek karnośc i  i po s łu sz eń­
s tw a  względem dowódców w wojsku rosyjskiem.  B y w a ­
ły wypadki ,  iż oddziały,  k tórym w de c y d u j ą cy m  m o ­
m e nc ie  bi twy rozkaza no  udać  się się n a  pomoc t o w a ­
rzyszom w alc zą cym  w przedniej  finji, omawia ły  t en  roz­
kaz na  ze br an i ac h  poza  f rontem i omawianie  t akie t r w a ­
ło częs tokroć  pa rę  godzin.  Dowódcy  rosyjscy w o s t a t ­
nich cz as ach  wzbranial i  się w yd aw ać  j akiekolwiek roz­
porządzenia ,  gdyż żołnierze zazwyczaj  rozporządzeń t a ­
kich nie wykonywal i  i n ie rzadko oficer,, usi łujący zm u ­
sić swych  żołnierzyldo uległości ,  pa d a ł  ofiarą rozjuszonej  
masy.  Rozprzężen ie  dosięgło szczytu i k rwawo zemśc i ­
ło się na  pol i tykującej  wiecznie  armji.  O b ec ne  wiado­
mości  o t r zym ane  z Rosji  donoszą o nag łym zwrocie w 
t r aktowan iu  opornych w wojsku przez rządy rosyjskie.-

P rz ek o n a no  sie. iż podolne tolerowanie wybryków'
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żo łnier skich poc iągnąć  za sobą  musi  w bardzo p rędkim 
czas ie  doszczę tną  zgubę armji  i Rosji  i poczyniono z a r a d ­
cze  kroki,  aby  rozprzężen ie  w wojsku ukrócić.  Dz ie n­
niki donoszą,  iż ca łe  dywizje kawaler j i ,  u s t awione za 
f rontem,  rozst r zel iwały bez mi łos ierdzia gromady  sa mo ­
wolnie op usz cza jących  swe s t an ow iska  uciekinierów.  Dro­
gi c i ągnące  się poza f ron tem za s ła ne  są  t rupami  d ez e r ­
terów,  ka ran ych  śmierc ią  i opa t rzonych  po egzekucj i  
w  nap i sy  „zdra jca o jczyzny" .  S a m  Kiereński ,  do tyc h­
czasowy zwolennik j aknajda le j  idących  swobód  żołnier ­
skich,  w y d a ł  rozkaz do poszczegó lnycn  komen dan tów  __
ab y  we krwi t łumić wszelkie  objawy dezorganizacj i  armji.  
Zn iesiono również t ak  popula rne  zebran ia  i wiece żoł­
n i e r s k i e /  Rząd  T ym cz as ow y zwróci ł  się z odezwą  do 
ludności ,  aby  po m a g a ł a  władzom w ujęciu dezer t erów/ '  
Agi tacja  tak zwanych  „bo lszewików",  zwolenn ików p o ­
koju,  k tó rych dział an iem je s t  o b ec ne  położenie armji  ro- ■ 
syjskiej ,  s po ty k a  się t e raz z p ow sze ch ny m oburzen iem.  
P rz y w ód c y  bolszewików przycichli ,  lub tez ratowal i  ^ i ę  
uc i ec zką  za  granicę.  Dowódctwo rosyjskie spodziewa 
się,  iż za rządzen ia  os t a tnie usun ą  niemoralnośc i  do tyc h­
czasowe  i po s taw ią  znów armję na  wysokośc i  zadan ia .
C z y  dowódcy  owi ma ją  rację,  czy zgni l izna moralna,  
j a k a  zap ano w ał a  w wojsku rosyj sk iem da  się jeszcze 
usunąć ,  czas  pokaże.  Koal icja s t r ac i ł a  już nadzieję 
n a  pomoc ze s t rony rosyjskiej  p ł yn ą cą  i zupe łn ie  po- ; 
ważnie rozt rząsa  sy tuację ,  jaka się wywiązała  wobec 
niezdolności  Rosji  do wpły wan ia  w obec nym  czas ie  na 
położenie wojenne .

A . Z

Od Wydziału Wykonawczego 
Krajowej Rady Gospodarczej.

V  dniach 25., i 26. l ipua odby ła  się 11 s e s ja  Krajowej  
Rady  gospoda rcze j .  N a  ses j i  tej powzięto szereg uchwał ,  
ma j ący ch  doniosłe znaczeni e d la  ap rowizac j i  Kraju,  — z tych  
więcej zasadni cze ,  o cha r ak t e r ze  spo łecznym,  pon iżej  poda ­
j e  WO'-

Ponieważ dotąd Po l s ka  Cen t r a l a  Zbożowa nie r ozpo ­
czę ł a  j es zcze  sy s t ema tycznej  p r ac j r, p r ze to ; ' ż e b y  ludność 
mie jska  pr zez  na jbl i żs zy  czas  nio wy ez im a ła  b r aku  kartofl i^ 
uchwalono  zozsrąłić t ym czasem na

WOLINY DOWÓZ KARTOFft l  
do miast ,  przyczein K. l ł ada  Gospodarcza  zwraca  się do Wy-
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działów Żywnościowych i Aprowizacy jnych  z wezwaniem,  
aby  rozdział  dowożonych zapasów wcięły pod. swą  kontrolę 
d l a  p rzec iwdzi a łan i a  z akupywan iu  ™  przez  spekul antów  
oraz p rowadzi ł y  kont rolę  ceny sprzedażnej  dla  ochrony drob- 
Ti,vch konsumen tów przed wyzyskiem.

TERMINY ODSTAWY ZBOŻA 
wywoła ły  żywą dyskusję ,  gdyż,  o iie ro ln i cy  nie o t r zymują  
odpowiedniej  i lości  węgla,  u t r zyman ie  t erminów będzie, nie- 
możl iwom. Kr. Rada  Gospoda rcza  pos t anowi ła  pros ić  Guber ­
na tor s two,  ażeby cala  produkuję  węgla,  po za spoko j eni  u po- 
n-zeb komunikacj i ,  w czasie  na jb l i ż s zym  oddało na pot r zeby 
ro lnictwa,  które na prowadzanie  omiotu w ym ag a  224>_ wagon.

Y-łNBW PKZEAIIALL 
zost a ły  uchwalone z tnalemi zmiąli*auiii.podlug proj ektu  W.y- 
dzialu AYykonawrzego.  Za p rzemia ł  mąki  pyt l owej  m łyny 
mąjji  pobierać G kwoi ,  żći 1 c en tna r  met ryuzny ,  razowej  — 
•1 kor. i z a  kaszlę,'S kor.  Z op ła ty  j ed nak  za. każdy cen tnar  
będzie- po tr ącona 1 kordfia,  z. razówki  zaś 50 hal.  n a  fundusz, 
d y s p o z y c y j n y ’ d la  odszkodowania  młynów,  zawieszonych  w 
czynności ach,  bo Kr. Rada i mspoda reza  wychodzi  z tego za- 
jożenia,  że, o ile pewną część młynów t edz i c  m u s i a ł a  być 
zamkn ię tą ,  odszkodowanie  dla rtjoh obciążyć  nursi młyny 
czynne  Pozwolenie na p rowadzen iu  młynów udzie l ać  będzie 
<;. i k. Komenda Powia towa na wniosek Wydz ia łu  Wykonaw- 
czugp K. S. G., Wydzi a ł  zaś  po rożumiewać  się bęilzie co do 
t.ego z Komis jami  miejifeowciiii.

J. W. p r zekaza ło  1'oUklej  Cent ra l i  Zbożowej dos t a ­
wę zboża na  pok ryc i e  po tr zeb  Za rządu Wojskowego t ym cz a ­
sowo na najb l iższe  3 mi^siąfte pod ług  p rowizorycznego  p l a ­
nu, przyezein  p. p. Ko-inisarze rządowi wy ja śn i a j ą ,  ż« Ścisłe 
oznaczeni e  ilości  zlnpża, kitója ma ^iyć oddana  do dyspozyc j i  
ft. i n Zarządu Wojskowego,  nas t ąp i  w związku z’o sisczegó- 
-lowytn p lanenepppyn t i zacy  jn vm, jftfci będzie pods t awą  całego 
rozdzi ału  zboża.  I idyby się okazalp,  że w s tosunku do r z e ­
czywis t ej  Kotki zbóża  p rzewidywania  Komendy są za  wyso­
kie. to ętatiowcjzo żądani a  będą zredukowane.  P.  Konbisarz 
zaznaczy!  z ca łym naciskiem,  će  wszelkich staral i  dotoży. 
ażeby prz.y normowaniu ilości  wywozu

ZA PHD ST AAYtj 1 W A Ż ' X Ą  RYL \ T-YLKD N a DMY/KA,  
j a k a ., wy każe p lan ap rnwizacy jny  bu z aspokoj eniu  pot-rzeli 
w i - w  u ę i r z n y c h ' k r a j o w^ c h . 

j Zwrócono przy tern uwagtji’r»i p'ó','ztilie r o z w a i t n i a  kwe-
stji ,  czy  i w jrikiłn sto|m1u okupac j a  tu te j s za  przyczynići ry 
się mogła rlo
ZA APUOWIDOAYANI \ MIAST W OKI PAGJI .NIK.MIECKII-M. 

zwła szcza  AVlirszawy i l,odz,j.
Przewodniczący podkreś la  z. c a ły m naciskiem,  że- pod 

każdym wzg lędem Wydz i a ł  Wykonawczy  pot r zeby  Kraju 
przedcwszyst .Kicm będzie mial  na  oku, że m a  się nawe t  na  
względzie  kwe.stję t i jedinjs tajnjenia ogólnych  zasad a p r o w i ­
zacj i  z ok upac j ą  niemiecką,  cłiocla-ż w t amtej sze j  pol i tyce  
gospoda rcze j  s t osu je  się przeciwną,  niż tma j ,  zasadę  mia-  
nowiifeH traszkę. zbywa jącą  od kon tyngentu m a  się oddać han­
dlowi wolnemu,  co grozi  uiebezpioc&eri-stwem wywozu tein 
większej  i lości  Jjbójm z Kraju. Tylko drogą u jednos ta jn i en i a  
p r ak tyk i  aprow izaeyjnej  da łoby  się t emu zapobiedz

P. Komisar 'z Rządowy potwierdza  s ł owa P reze sa  k.  R. G., 
że w okupac j i  aus t r j acki e j  us t a lonytn zos t a ł  obeonie sys tem,  iż 

W P IE RWSZEJ  LINJI ,M A KYC POKRYTE Z APOTRZEBi )- 
W A M E  KRAJi

według norm,  u s t a lonych  przez -1. G- W., — fupotein dopie­
ro po t r zeby  armj i .

Wobec- wielkiej  i lości p rzewidywanych  r ekl amacj i ,  co

może zbyt  obcmjjiać p r acę  Wydzia łu Wykoniitwozego, z eb ra ­
nie post anowi ło s tworzyć

W KAŻDYM POWJftCJB INSTANCJĘ,  
r oz s t r zy ga j ącą  ewentualne  spory,  a także kon t ro lu j ącą  w 
j j s l t n j m  s topniu obfot  z,bożą w powieoie.  W skł ad takiej  Ko­
misji,  Nadzorcze j  ma j ą  wejść z wyboru : 1 delegkt Kom. P.0- 
wiatfiwqj,  2 -  Kom. Gminny oh.. 1 KtunC-ndy Powiatowej ,  
1 — f i l j i ,Fa l sk i e j  Ccntr.  Zbożpwej.  I - Wyuz Aprowizdeyj -  
nego,  1 Komitetu Pitwiałowęgo.

W sprawie o rgani zacj i
CENTRALI P  \SZ  

powzięto uchwalę,  że 1) utworżeni e Polsk.  Contr.  Ptssz j e s t  
koniecznem,  bo njcbez.pietaznem byloliy pozbawuiJPsiobio p r a ­
wa kontrol i  nad calyin skirpetn pasz w Kraju oraz och rony  
in te resów producentów i 2) że P. Contr.  Pasz  m a  prawo 
udzie l ać  z a s t ęps twa  w wykonaniu  teelmicz.nem skupu pasz  
komu uzna z.i stosowne.

K. K. G. poleci ła  wydziałowi  zawarcie  umowy  z kon­
so rc j ami  w ten sposób,  by P." ('. Pusz  miała  j akna jda l e j  idą- 
óe p r aw a  Eon uróll i dozoru nad ich dziatai l iością.

Etft r ozpa t r zen iu  s/.snłje-gu innych sp r aw  i p r zekazaniu  
wniosków do rozw a le n i a  W y ł f i a l o w i ,  nas t ępne  posiedzenie  
K. R. iii wyznaczono n a p o c i  31 s i e rpn i a  r. b.

W Y D Z I A Ł  W Y K O N A W C Z Y  
K. R. G.

Od Redakcji.
( j t r zyma l i śmy  liijt t reści  na s t ępu jące j  :

'* („Uprzejmie p ro s t t i y  o z amieszczani e  w Swem 
[loczytnem piśmie na s t ępuj ące j  nota tki  :

'/• dniem 1 m ar ca '  r. h. nasze Towarzystwo knpii.O na 
własność pk i le ś j ^od  H n d e - s y  (5'o J d k o r n o w i j w Miecho­
wie i j ednocześn ie  wypowiedziało lokatorom mioezkaniK cel em 
pomieszc-zjrnia t amże skl epu Towarzys twa  oraz kasy TeaM»rzy- 
s twa , Pipżyczku wir - oszćzęd nośe.ip wygo, któte w znaczne]  mie­
rze pj t tycayni lo  Się do nabyc i a  wspominane j  posesj i .

Lokator  I c e k  ii o e li n e r. pt> uzyskaniu wy-Tiiku o 
przymusowo m usunięciu go z, mieszkania .  czynił  wszelkie 
wykrętni ;  s t a r an ia ,  i>y i inicninżliwtć wykonanie  sp r awied l i ­
wego wyroku!. I w tvm fAlu zwratml  Się do adwokatt iw,  któ­
rzy  odmówil i  mu swej obrony,  przeciw nagle} Sprawie To­
warzys twa .  Ale znal az ł  się jednak jeden z adwokatów,  “fizlo- 
nek na szego Towarzys twa  i g łos iciel  ha s ł a  fj fwój  do swego“ 
p. Z a p o r s k i .  k tóry posp ieszy ł  z pomocą „Jękowi* i, ot-rzy- 
mawsay  od niego grut ic licutprarjnin, wystąpi !  do sądu z p ro ­
tes tem przaciw Towarzys twu  o unieważnienie  wyroku.

Jakkolwiok powyr̂ S a  sp r awa  w żadnym razie  nie kwa­
l i f ikuje  s ię do p rzegrania ,  wn ie sjony jednak  przez p. Zapor-  
sldego p ro t e s t  odroczył  przeni es i enie  naszego .Alepu i Ras y  
PożyczkO-Oszczędnościow.ełj dci w ła snego domu na czas  nie­
ograni czony i spowodował  zby teczne  kosz t a11. '

S t o w a r z y s z e n i e  W s p ó łd zie lc ze  ,.Młot“ w  Miechowie.

Członkowie Zarządu : I. N o w i c k i ,  A\ II u d z i ii s k  i,
f AA. 2 ' p ite c h o w i c z, B. I l o n o  n b e r g.

Alioćhuw. dnia, ,1 s i e rpn ia  1PI7 roku.
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m i m  m ie js c o w a.
Z KOMISJI H O DO W LA N E J  CE N T R A L N E G O  T O ­

W A R Z Y S T W A  RO L N IC Z EG O .  Oddział  Lubel ski  Ko­
misji hodowlanej  C.T.R.  zawiadamia  p.p. Rolników i H o ­
dowców,  iż p rzys tępu je  obecn ie  do p rzeprowadzen ia  dal ­
szej ochrony zarówno bydła ,  jak i t rzody chlewnej .  Li­
cencje  p rzeprowadzać  będzie inspektor  Komisji Hodowla­
nej .  Sztuk i  l icencjonowane o t rzymują kolczyki  z odpo­
wiednimi numerami,  które są  za k ła dan e  w uszy,  a prócz 
tego właściciel  zaznaczonej  sztuki  o t r zyma z miejscowej  
Ko mend^  powiatowej  świadec two ochronne,  zwa lnia jące 
od p rzymusowej  sprzedaży.

Miejscowy Komitet  Ra tunk ow y i Związek  Ziemian  
zawiadomił  w jąkiej  miejscowości  i w którym dniu in­
spek to r  dokonywać będzie oględzin sztuk.

Do l icencji  p rzy jmowane  będą  sztuki  p rzeznaczone 
do chowu.

_Od każdej  zap isanej  sztuki  inspektor  K. H. po­
b iera opłaty:

Od bu ha ja  24  Kor., od k n u r a — 8 Kor.
„ krowy „ 8 „ , „ mac io ry  4 „
„ cielęcia,,  4 „ , „ prosięcia 2 „

W  dobrze z rozumianym in te res ie  p. p. Hodowców 
większej  i mnie j szem własności  l eżeć powinno,  aby  w s z y ­
scy właścic iel e byd ła  i t rzody przedstawil i  swoje sztuki 
(do tychczas  n ieznaczone) ,  aby  o ile możności  jakna j-  
więcej  zwierząt  domowych,  ochronić od przymusowej
sp rzedaży.

BRAK CHL EE A w MIECHOWIE,  jes t  od dłuższego 
czasu s t a ł e m zjawiskiem.  . Ch leb  jest, ,  ale po 3,5 kop. 
za funt,  ch l eb a  kar tkowego n iema  wca le.  Pon iew aż  w 
innych  mia s ta ch  okupacji ,  a nawet  W pobliskich i w tym 
sa mym  powiecie położonych  S łomnikach  chleb kar tkowy 
p rzynajmniej  w pewne j  ilości, zawsze o t rzymać  można.
Brak  ch leb a  w Miechowie mus imy p rzypisać jakirns
szczegó łowym warunkom naszej  gospodarki  miejskiej  .

Nie podnosi l iśmy tej sprawy ,  dopóki nie było 
zboża z na sz yc h  zbiorów, niedosta tki  można  było wtedy 
z w a l i ć ' n a  p rzednówkowe  w y cz erp an ie  za pasów i t. d. 
Obecn ie  j ednak ,  j ak się dowiadujemy od osób dobrze 
poinformowanych,  Wydzia ł  ap rowizacy jny  już od dawna  
wyznaczy ł  potrzebny dla naszego  mias ta  k o n t y ng e n t  
mąki  (obl iczając 2 50  gr. na  głowę dziennie) ,  mą k ę  w 
Polskiej  Cent ral i  Zbożowej  też dostać można,  a chleba  
po ce n ie  m ak sy ma ln e j  (40 hal.  za  funt) niema.  W i n ­
nym braku  ch leb a  ka r tkowego okazuje  się Magistrat ,  
który przecież nie na  to jes t ,  aby tylko podatki  od lud­
ności ściągał ,  lecz powinien myś leć  i o po t rzebach  m i a ­
sta.  Poprzes ta j ąc  na  krótkiej  no ta tce ,  wróc imy do tej 
sprawy w n as tęp u j ący m numerze .

‘ Vk ł-AcO IW W.

W ojna Niemiec z Francją i Anglją. W pół­
nocnej części frontu nfemiecko-francuskiego,  we 
Flandrji  od dni paru toczy się jedna z najwięk­
szych bitew, jakie były w obecnej wojnie. Na 
odcinku 30-to kilometrowym połączone siły an- 
gielsko-francuskie ruszyły do ataku i, operując 
wielkiemi masami łudzkiemi, zajęły pierwsze po­
zycje niemieckie.  Ogień artyleryjski, który przy­
gotowywał atak, w ostatnich godzinach przed 
uderzeniem wzmógł się do tego stopnia, iż 
huk wystrzałów zupełnie wyraźnie słychać by­
ło w Londynie.  (Londyn od miejsca bitwy od­
dalony jest mniej więcej o 250 kilometrów). 
Grad pocisków armat rozmaitych kalibrów za­
sypywał pozycje niemieckie i w krótkim czasie 
obrócił je w niczem. Anglicy i francuzi przygo­
towali ofenzywę obecną  nadzwyczaj  s tarannie i 
spodziewają się po niej dużych rezultatów, jak­
kolwiek ołenzywa ta ze względu na położenie 
frontu rosyjskiego rozpoczęła się wcześniej niż 
zamierzało kierownictwo angielsko - francuskie. 
Gazety francuskie, omawiając obecne działania 
wojenne we Flandrji,  zaznaczają,  iż ofenzywa 
ta t rwać będzie dłużej niż wszystkie do tychcza­
sowe ofenzywy.

W walkach we Flandrj i biorą również udział 
wojska amerykańskie.  Komunikaty francuskie 
posunęły się na 4 kilometry naprzód i zajęły 
drugą linję .obronną niemiecką.  Sprawozdania  
sztabu niemieckiego zawiadamiają,  iż główne u- 
derzenie koalicji zostało już odpar te i posuwa­
nie się naprzód oddziałów angielsko-łrancuskich 
powstrzymane.

W ojna Niemiec i A u stro -W ę g ie r z  Rosją.
Cofające się oddziały armjt rosyjskiej s tawiają 
coraz silniejszy opór nas tępującym wojskom 
sprzymierzonym. Nowe pozycje rosyjskie biegną 
wzdłuż, rzeki Stochodu,  na zachód od Lucka i 
dalej po linji granicy państwowej.  Ostatnie ko­
munikaty donoszą iż armje generała M a c k e n -  
s e n a  operujące w Rumunji  uderzyły na pozycje 
rosyjsko-rumuńskie nad Sere tem kolo Foscani  i 
zdobyły je. Kierownictwo wojenne rosyjskie zu­
pełnie poważnie liczy się z możliwością us tą ­
pienia z Bessarabji .  Wojsko nie zdolne jeszcze 
jest aby mogło się skutecznie bronić przeciw 
atakom państw sprzymierzonych.

Na innych frontach w o jn y zwykła działał-
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ność artylerji i miejscowe utarczki  oddziałów 
wywiadowczych.

Ze  Świata.
P a r l am en t  chiński  ponowił  wypowiedzenie wojny 

Niemcom.  Del cgaoj a chiń.-ka. oświadczył a  w Pa ry żu ,  iż Chi­
ny gotowe s ą . wys t ać  7 dywizj i  p iecho ty  jako  pomoc dla 
F rancj i .  Pos i łków l y r h  spodziewać się można  na wiosnę..

— W ' S t a n a c h  ZjećTmtezonych w os t atn i ch  dniach od­
by ły  się egzaminy  kadetów na s t opnie  oficerskie.  25 t ys ięcy 
kadetów wy t r zyma ło  egzamin zadawa la jąco .

— (Sazęty niemieckie  douoszą,  iż można się spodz ie ­
wać w niedługim czasie  wys t ąp i en i a  Norwegj i  po s t ronie  ko­
alicji .  No rwcg ja  żgodzi ł a  .się j a kob y  oddać colą swą flotę 
hand lową  » a  us ługi  koal,ftiji.

[ y ii - '.. . y

S K L E P  W S P Ó Ł D Z I E L C Z Y

w S ła b o szo w ie , C ieszk ó w .

Posiada na składzie: t o w a r y  kolonial- 
no-spożywcze, n a w o zy  sztuczne, w ap­
no, cement, w y r o b y  żelazne, sznury, 

postronki, sm a -y,  obuwie.

Z Rosji.
— Kierefrski zgodził  się pozost ać  nada ł  na s t anowi sku 

p r e ze s a  mini s t r ów  i m in i s t r a  wojny.  Nacze lnym (lowodcą sil 
zb ro jnych  został  genera ł  K o r  n i p o  w. Rząd Tymczasowy  
chc ia ł  dodać mu  do pomocy  sz t ab  f r ancusko - angiel ski ,  ale 
Korni łow s t anowc*o oparł  się temu.

— Nowomianowany genera l i s s imus  rosyjski  Korniłow 
pos t awi !  przed sąd wojenny  kiLkunastu .genera łów i k i l kuse t  
of icerów za  łagodne pos t ępowanie  ze zbun towanymi  żołni e­
rzami .  L iczbę  s t r a conych  dezer t erów  obl i cza ją  na  dwadzi e­
śc i a  p a r ę  tys ięcy.

— Ros ja  za  us ługi  je j  oddane podczas  wojny przez 
S t a ny  Zjednoczone u s t ąpi ła  t ym os t a tn im (Sześć Saeha l i nu  i 
poczyn i ł a  u s t ęp s twa  handlowe w Syber j i .

V  pierw szych dniach lipca zgu­
biono w W o lb ro m iu  rewers wysta- 

* w io n y przez Łukasza Bańbiiłe z 
Szreniaw y na imię K a ro la  K a łw y  
na sumę 2 0 0  rubli.

U czciv  \ znalazca zechce oddać 
rew ers, który dlań nie przedstawia  
żadnej w artości Karolowi Kałwa w 
Szreniawie, gm. Tczyca.

T-WD FABRYKI TURBIN, MASZYN I KAMIENI MŁYŃSKICH 
K U J A W S K I ,  M I L E W S K I  i S-ka

w LUBLINIE, ul. Foksal 17.

- P o le ca  w łasn eg o  w yro b u :

S t o ł y  w a l c o w e —  — —
-  -he Maszyny do łamania kaszy 
P e r l a k i  (3 (3 <3® J a g i e l n i k i  
Turbiny Francissa P ę d n i e
Kamienie młyńskie. Ryflowanie walcy.

W szelkie roboty i reperacje .

Jest do sprzedania
dom murowany piętrowy z ogro­
dem owocowym i placem przy dw or­

cu kolejowym Charsznica.
Bliższe szczegó ły  w Redakc j i  „Ludu  Mie chowsk iego1'.

(F  =  = =SKLEP GALANTERYJNY k a p e lu s z y  dam

Sz. ‘Wesołowsk M I E C H Ó W
s k ic h , w o a lek , w s tą że k , k w ia ­
tów  s z tu c z n y c h  i w s z e lk ie j  

ul. Mickiewicza. k o n fe k c ji d a m sk ie j i m ęsk . j
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